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- Gn nayfromotnieyfze na Rzecz-Pofpolite Nieba rzuca- 

ły ciofy, gdy obcy Zolnierz wkroczywfzy do Kraiu, 
pladrowat go bezfkarnie i pafł fie Chlebem nafzym, niofąc 
nam w nadgrodę okrucienitwa i 'morderftwa, gdy właśni 
Obywatele fwych włafnych przedawali Braci, gdy nako- 
niec widziałem, że liczba wyftępnych przewyfzfza cnotli- 
wych, udałem fię na famotność ktorey fłodyczy nie ieft zo- 
ftawiono czuć tylko Dufzom w wielkim i wfpaniałym. — Nie 
raz iednak krwawemi zalałem fię łzami, widząc lub fłyfząc, 


iż zamiaft wyrwania fię z okropney niewoli, którą nam obca 


i włafna ukuła przemoc, że coraz bardziey w nią famismy 
fię dobrowolnie pogrążali. — Przez lat prawie 24. nieprze- 
rwanym pafmem na nas ściągały fię niefzczęścia, niemaige 
nigdy prawie pomyślney chwili do wyscia z onych. — Zabły- 
fnela przecie teraz choć na moment może fzczęśliwa pora 
w którey fpodziewać fię trzeba było, że Seym teraznieyfzy 
odkuie Narod ztych kaydan, w które go przefzie zakuły. 
Ale iezli z przefzłych czynow fądzić można oprzyfztych, 

tedy nie naypomyślniey można fobie wrożyć oteraźnieyfzym 


 Seymie, gdyż ciągnąc fię iuż blifko Sześć Miefięcy, nic iefzcze 


ftałego, nic užytecznego zazi procz fkafowanie i zni 
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fzczenie Rady Nieuftaiącey, to ieft tego obrzydliwego mon- 
ftrum, które na zgruchotanie Jmienia Wolnego Polaka utwo- 
rzone zoftało. 


Poiąć to ieft iednak dla mnie bardzo trudno, że w nay- : 


czyfUzych i nayfprawiedliwfzych materyach, które prawdzi- 
wie. za cel ufzczesliwienie, Kraiu maią, że fa tak podłe, i prze- 


dayne Dufze tak w Senacie iako'w Stanie Rycerfkim, które. 


rzucaia nafiona niezgod, chcąc iak by tym zatamować nay- 
ukochańfzey Oyczyznie do wyrwania fie z tey niefzczęśliwey 
toni, w którą iuż dofyć głęboko zapadła. — 

Senat którego powinnością zawfzeiedynie było, aby Prera- 


gatywy i wolności Stanu Rycerfkiego bronił od przemocy Kró-. 


low. Senat ten mowię dawniey fkładał fie z wyboru Narodu, 
to ieft zOSwieconych i prawdziwie cnotliwych Mężow, kto“ 
rych ferca nieprawością i zdradziečtwem w tym ftopniu fkażo- 
ne niebyły, iak w teraźnieyfzych żałośnie doznaiemy czafach. 
Ale gdy mi fię nad teraźnieyfzym zaftanowić przychodzi, 
'inaczey go uważać niemogę, tylko ze w więkfzey daleko 
liczbie złożony ieft-z Dusz podłych, niegodziwych, i goto- 
wych na naypierwfza odezwe za penfyą Zagraniezne Na- 
rod cały zaprzedać. Taki to ieft obraz Senatu teraznieyfze- 
go, w którym Oyczyzna zamiaft obrońce wolności znayduie 
naywiekfzy ciężar. Słowem Senat teraznieyfzy niemożna 
lepiey porownać iak z tym, którego Portret żywy, Orze- 


- chowfki w mowie fwoiey na pogrzebie Zygmonta Iagiellon- 


czyka Króla Polfkiego mianey, opifał Č) Wy Poflowie od 


CJ) Si Senatus injuftus, fi sceleratus fuerit, certo scito, confimi- 
lem illi quoque effe Regem: quia mens ipsa infelix, non iam 
Regis sed Tiranni, cum spe atque cupiditate, omnia suorum 
Ciuium-devoravit, nihil agit, quam ut, nequis illi amnino ad 

` eaohfłet qua concupivit, quare Tirannus aut Senatu caret, aut 
' fi quem habet, ES” obscurifsimis quibusque- lingvaque, & ac 


mente servis colla Senatum habet. Si tamen Senatus di- * 
cendus eft catus ille infelix, ex Teterrimis quibusque Hominibus’ 


ideo conflatus ut cum his Tirannus, -Rem publicam ucxeł, me 
Orzechowiki. $ 
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Wfpot-Obywatelow. na Seym, lern obrani, w ktorveh. 
Qyczyzna fwoią przyfzłą Upatcuie fzczęśliwość, ktorych, 
Jmiona cnotliwe w navodleglevfzev Potomności, z ukonten-. 
towaniem wfpominane będą, pamiętaycie utrzymać te fzaco-, 
wna, wolność, którą Przodkowie wafi z rozlaniem krwi wia- 
fney nabyli. — Pamigtaycie także na to, że łatwiey. -nabyta' 
wolnosé utracić, niż ftracona odzylkač. — Pamietaycıe tak-. 
że, że. w wazydj te ręki fet to Swiete oghifko wolności; któ- 
re tylko przez ręce prawe iczyfte utrzymywane bydź może. . 
Podiemi i przedaynemi tylko Dufzami Narod każdy nayprę-. 
dzey- zbliża fie do niewoli. — Wy którzy idziecie zapałem 
Szlachetnego Patryotyzmu, raczcie trwać w nim nieuftannie 
gdyż on iedynie dla Dufz tak wielkich iak wafze ieft zro- 
dzony, — Niezapatruycie fie na fwych niektorych Kollegow, 
którzy niemaiąc fwego wolnego zdania, tylko przedawane 
plus offerentibus; niemogą radzić o Oyczyzuie tylko zawfze | 
na ley zdradę. Ani także na tych, którzy mniemałąc fie ża— 
dney ftrony partyzantami, a w fkrytości Roialiftami bedac” 
zawfze w nayużytecznieyfzych materyach dla Oyczyzny, 
gdy idą im przeciwnie, chcąc uniknąc mow „publiczności, 
mowią, że idą za włalnym przekonaniem. O! flowo prze- 
konanie wiafne! tak wiele w fercach Prawych znaczące, do | 
iakiego żeś przyfzłó ftopnia pogardy, gdy nayezarnieylze 
Dufze śmieią fobie ciebie „przywłafzcząć. . 
Rozumiałem Królu, że widząe na tym Seymie zapał po- 
wfzechny w Narodzie dążący do ufzczęśliwienia Oyczyny, 
Ze niezechceż bydź odrodnym, iey Synem, ize fie zechcefz 
łączyć wraz z całym Narodem. — Rozumialem także, Że za- 
czniefz ¡uz więcey fzacować-i cenić og Narod niż obcy. 
Ze porzucalz przyjażń z Mofkwą, a z własnym ią zawrzelz 
Narodem. — i Ze zakończyfz ufzczęśliwiać Mofk wę nielzcze- 
ściem Narodu Poifkiego. ; Alem fig wcale zawiodł na moim 
mniemaniu, gdyż wfzyftkiemi czynnościami, z wlekaniem. 
czafu a ofobliwie też mową fwoią mianą za Mofkwa, prze- 
konafes wizyftkich, że więcey ley" niž włafnemu fprzyiafz 
Narodowi. — Powiedz mi profzę Krolu, iaką że dotąd ko- 
„Aa 


* rzyść przyiazń Twoia z Mofkwą Narodowi Polfkiemu uczy: — 
niła. Czy nie tę zapewne ? że wpośrod Stolicy wzieła nam: 
w niewolą Senatorow i Pofłow ? że zabrała nam Kraie? że Ty- r 


fiące ludzi wyprowadziła z Narodu, przez rekrut? że uftawi- 
cznie fprowadzała fwe Woyfko w Kraie Rzecypofpolitey 1 na 
nciemieżenie Obywatelow? nakoniec że przyfłała nam Po- 
fta, toieft to fzkaradne monftrum, którego ieft celem iedy- 
nym aby znifzczyć zupełnie plemie, enotliwych i wolnych 
Polakow, a obrącić ich w podłych i głupich Mofkalow. — 
Twoim Królu naywiekfzym interefem bydź powinno abyśmy 
jak nayprędzey wyfzli z niewoli, gdyż na ów czas mogł byś 
z chwałą fwoią wyrzecz te fowa. — Nad wolnym prawdzi- 
wie Panuie Narodem. — Łatwo bvsto mogł zrobić, gdybyś 
zaczoł ufać prawdziwie Narodowi, gdybyś odrzucał od fie- 
bie Ofoby, które ci niegozdiwe daią rady, żebyś rozdawał 
urzędy prawdziwie cnotliwym, żebyś nakoniec czynił roz- 
nice między dobremi, a złemi Obywatelami. Eam civitatem, 
-interire neceffe eft, cuius preefeéti probos, ab improbis. difcer- 
nere nefciunt. aut nolunt, — Ale zoftawał by podobno-za- 
wize w gnufności Narod, gdyby fie fpuścił na ‘Ciebie Królu, 
gdyż iezliś dotąd niechciał ftanąć na ¡ego celu, i uczynić go 
fzczęśliwym, niema fie on juz czego po Tobie fpodziewád. 

Rzeknie nieintereffowna Potomność, że w ręku Stanifła- 
wa Auguíta było złożone fzczęście Polakow, ale iakżd On 
był na los ich nieczuły, gdy -zamiaft wyrwania ich z niewo- 
' li co raz w więkfzą zatapial. 


Myśli maie położone w tym piśmie nie fq zaražone ia- . 


dem prywaty, lub nienawiści, ale iedyny tylko cel maią, 
miłość, prawdy, cnoty i wolnosci. 

Nayukochańfza Oyezyzno, któraś mi fię w wolnym u- 
rodzić i wychować pozwoliła, niebędę ci fię mógł lepiey 
wprzeciągu Dni moich wypłacić, iako gdy zawfze za Tobą 
prawdę mówić będę. Te fktadac na łonie Twoim, nigdy 


nieprzeftane. Farah zyliege, żyć niechcę, tylko dla 
Ciebie. A T 
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